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R r w a w e  za jścia  w  Bernie morawsliieni.
N iem cy dzisiejsi, szczycący  s ię  w  głupiej pysze, 

że są  „ein E d e lv o lk “, posunęli w ostatn ich  latach  
bezczelność sw ą do tego  stopnia, że obudzili prze­
ciw  sobie n ien aw iść  całego  św iata . W  bucie i za ­
borczości prześcign ęli n aw et średn iow iecznych  K rzy­
żaków , k tórych  są  nieodrodnym i potom kam i. A  ta 
ich buta w zm aga się, zw łaszcza  w  A u stry i z dniem  
każdym . P o zajściach  w  Insbruku i L ublanie, po 
w ybrykach  niem ieck ich  w  O paw ie i C ieszynie, n a ­
stąp iła  brutalna prow okacya ze strony  N iem ców  
w  B ern ie  m orawskiem , które też w  ub ieg łą  n ie ­
dzielę  i poniedziałek  było w idow nią  burzliw ych scen  
ulicznych .

N iem cy m oraw scy zw oła li na sobotę w ie lk i w iec  
narodow o-niem ieck i, celem  zaprotestow ania  prze­
ciw ko założen iu  czesk iego  u n iw ersy tetu  na M ora­
w ach i zap rosili nań w szystk ich  n iem ieck ich  posłów  
z R ady państw a. W iec  ten  m iał być potężną ma- 
n ife sta cy ą  jedności N iem ców  w  w alce  ze słow iań ­
sk im i narodam i A u stry i. M agistrat berneński przy­
stro ił m iasto w  sposób dem onstracyjny, b o m a m i  
tryum falnem i, festonam i, sztandaram i i prow okują­
cym i Czechów napisam i. Sam  w iec  był zresztą  pro­
w o k a cją  Czechów, gdyż ich żądanie, aby im dano  
drugi u n iw ersy te t i to na M orawach, je st  n a js łu ­
szn ie jsze  w  św iec ie . Czesi w ięc  zw oła li rów nież  
w iec  narodow o-czeski, na  tensam  dzień. J a sn a  rzecz, 
że ludność czesk a  sto licy  M oraw, n ie  m ogła pozo­
sta ć  obojętną w obec dem onstracyjnego i w prost 
prow okacyjnego charakteru w iecu  n iem ieck iego. 
Samo już przystrojen ie  m iasta w  em blem ata niem ­
czyzny, m usiało ją  podrażnić, a N iem cy, n ie  po­
przestając na tem, urządzili je szcze  pochody przez  
m iasto, przem ow y z balkonów  i t. d. W ięc  też  
ludność czesk a  w  dobitny sposób daw ała tu i ów dzie  
w yraz sw ojem u oburzeniu, ale do w alk  u licznych  
nie  byłoby przyszło, gdyby n ie n iem iecka policya  
berneńska. W sk u tek  prow okacyi policyi, C zesi w y­
b ili m nóstw o szyb w gm achach n iem ieck ich  i po­
turbow ali sporą liczbę N iem ców . N iedzie la  m inęła  
jeszcze  w zględ n ie  spokojnie, w  pon iedziałek  dopiero  
zarekw irow ano w ojsko. P odczas rozruchów  w ojsko  
uderzyło na dem onstrujących Czechów, przyczem  
jeden  Czech. P aw lik , otrzym ał c iężk ą  ranę i w  k ilk a  
godzin  potem  umarł. To rozjątrzyło tak  Czechów, że  
postanow ili s ię  zem ścić. P rzychodziło  w ięc  przez  
cały  dzień do zaciętych  w alk  m iędzy Czechami 
a N iem cam i. W  pogrzeb ie P aw lik a  w zięło  udział

Fałszerze pieniędzy: A resztow any w K rak ow ie  
T eofil B rykczyńsk i. (Treść n a  str. 13).

N o w y  środek p rz eciw  gruźlicy.
N iejednokrotn ie już g ło s ili różn i szarlatan i, że  

odkryli n iezaw odny środek przeciw  gru źlicy , środki 
te  jednak, jak  dotąd, zaw sze  ok azyw ały  s ię  bez­
w artościow ym i. K ażda jednak wiadom ość o now ym  
sposobie leczen ia  gru źlicy  w yw oływ ała  w  całym  
św iec ie  żyw e poruszenie. M ożna śm iało pow iedzieć,

że ludzkość cała  z u tęsk n ien iem  oczek iw ała  za­
w sze jak iego  zbaw cy, k tóryby zdołał ją  uw oln ić  
od jednej z najbardziej zabójczych, a dzisiaj tak  
rozpow szechnionej choroby, od gruźlicy , która co ­
dziennie pożera se tk i ofiar, po w iększej częśc i 
ludzi m łodych, w  k w iec ie  w ieku. G ruźlica, przeciw  
której do dziśdn ia  n iem a środka leczn iczego , 
je st chorobą, k tóra w  sk utk ach  sw oich  je s t  tak  
straszną  jak  epidem ia, z tą  różnicą, że epidem ia  
ta  rozpow szechn ioną je st na całym  św iecie . I, za­
iste , praw dziw ym  zbaw cą lud zk ości będzie czło ­
w iek, k tóry  w yn ajdzie sposób na jej leczen ie .

W  ubiegłym  tygodn iu  obradow ał w  P aryżu  
kon gres tub erku liczny. S en sacyą  obrad był zapo- 
pow iedziany przed  m iesiącem  odczyt znakom itego  
lek arza  i uczonego, profesora B ehringa, w yn alazcy  
surow icy przeciw  dyfteryi, odczyt o środku leczn i­
czym  przeciw  gruźlicy , w yn alezion ym  przez B eh ­
ringa. Sam fakt, że środek ten  w yn a laz ł prof. 
B ehring, będący w  św iec ie  lek arsk im  pow agą, w y­
k lu cza ł m ożliw ość szarla tan ery i. O dczyt obudził 
w ięc  k o losa ln e  za in teresow an ie  n ie ty lk o  w śród kół 
uczonych i lekarzy, a le  i w śród szerokiej publicz­
ności.

P rof. B eh rin g  w yn alazł, jak  tw ierd ził w  od­
czycie, substancyę, pochodzącą z tru cizn y  tuber- 
kulicznej. O pisał on szczegó łow o  sk ład tej sub- 
stan cyi, którą oznaczył literam i T. G, i ośw iad­
czył, że  na pod staw ie eksp erym en tów  na zw ierzę­
tach ssących  przyszed ł do przekonania, że T. G. 
może być środkiem  leczn iczym  przec iw  gruźlicy , 
którego bez n ieb ezp ieczeń stw a  m ożna używ ać  
w  celach terapeutycznych  u ludzi. Z akoń czył zaś  
apelem  do uczonych, aby rob ili dośw iadczenia  
z tym  jego  środkiem .

N ie  m ożna dzisiaj n ic  stan ow czego  w yrzec  
w sp raw ie  w artości su bstancyi an tigru źliczej prof. 
B ehrin ga . T rzeba będzie może la t ca łych  jeszcze, 
zanim  uczen i na podstaw ie dośw iadczeń w ydadzą  
o nim  sąd. W  każdym  razie jednak  środek ten, 
choćby n ie  był zupełn ie skutecznym , to jednak  
będzie już jednym  krokiem  dalej do w yn a lez ien ia  
środka doskonałego. A  w yn a lez ien ie  go będzie dla  
ludzkości, dziesiątkow anej przez gruźlicę, w ielk iem  
dobrodziejstw em .

** *

W  uzupełn ien iu  artykułu podajem y na str. 17 
portret prof. B ehringa.

przeszło 2 0 0 0 0  ludzi, i  ca ły  ten  tłum  ruszy ł potem  
przed czesk ą  „B esed ę4*, a stam tąd ku rynkow i, 
gd z ie  w łaśn ie  było m nóstwo N iem ców . W śród N iem ­
ców  pow sta ła  panika, tłum  zaś Czechów zw rócił 
się  ku dwom lokalom  niem ieckim , na k sięg a rn ię  W in- 
blera i k aw iarn ię  Tonethof. Oba te  lokale  zupełn ie  
zdem olow ano. R ozruchy trw ały  do w ieczora, a kres  
im położyło dopiero w ojsko, które postępow ało  
z n iesłych an ą  brutalnością . Przed kościołem  św . J a ­
kóba żandarm i dali ognia  do dem onstrantów  i zra­
n ili k ilk an aśc ie  osób. O gółem  rannych po obu stro ­
nach je st dużo. Z ajśc ia  te  odbiły  s ię  g łośnem  echem  
w R adzie państw a.
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